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kSitt
Rząd niemiecki oświadcza, że nakazał 
ewakuację prowincji nadbałłjckicl).

Berlin. (PAT). W  odpowiedzi n a  notę gen. 
Noudantp, dotj'drącą opróżnienia przez Niemcy 
obszarów nadbałtyckich, przesłał rzą4  n iem ie­
cki do P ary ża  następu jącą  notę:

W odpowiedzi n a  notę z dn ia  28 w rześnia, 
rząd niem iecki położył najw iększy nacisk  n a  
stw ierdzenie fak tu , że stale i  najenergiczniej 
dążył da tego, aby w yjoiać wojska niemieckie 
z obszarów nadbałtyckich i  z Litwy (?). W  tym 
celu rząd  n iem iecki m iędzy innem i zarządził 
dn ia  25 w rześnia, aby tym  oddziałom , k tó re nie 
zastosow ały się do rozkazu odejścia, w strzym a­
no w ypłatę żołdu oraz w szelkich dalszych zao­
patrzeń. Pczatem  celem  przeszkodzenia dalsze­
m u wzrostowi tych sil zarządzono zam knięcie 
g ranicy niem ieckiej od strony K urlandyi, jako. 
leż wydano rozkaz strzelania do oddziałów, któ- 
reby chciały przekroczyć granicę (?), Gen. hr. 
von der Goltz odwołany został ze swego stano­
wiska. (A jednak tam  siedzi i... giozi naw et koa­
licyjnym  m isyom  —  przy. Red.). W jego m iej­
sce naczelną kom endę n ad  w szystkiem i w oj­
skam i, znajdującom i się na. północny wschód 
od gran icy  państw a, objął geneia ł E bcrhard t 
aż do czasu całkow itego przeprow adzenia od ­
w rotu. W reszcie rząd niem iecki wystosował do 
tych  w ojsk odezwę, naw ołującą je  do spełn ie­
n ia  obow iązku i wyraźnie w ykazującą, n a  jak ie  
niebezpieczeństwa i niedolę n arażą  one ludność 
w k ra ju , jeżeli w y trw a ją  w nieposłuszeństw ie. 
Rząd niem iecki ma silną wolę uczynienia wszy­
stkiego, co leży  w jego mcey, aby spełnić obo­
wiązek opróżnienia owych obszarów'. Rząd n ie ­
m iecki m usi e jdnak  zalcźyć najostrzejszy  p ro­
test przeciw  podniesionym  w nocie m arszałka  
Focha zagrożeniom  środkam i przym usow ym i, 
zm ierzającym i do pozbaw ienia Niemiec środ­
ków żywności, przez w znowienie blokady. (Aha! 
— przyp. Re.). Aby rządom  sprzym ierzonym  i 
zaprzyjaźnionym  um ożliw ić przekonanie się o 
szczerości i powadze swego postępow ania, za­
prasza rząd niem iecki rządy sprzymierzone i  za­
przyjaźnione do narady nad potzzebnemi zarzą­
dzeniami. W tym cela proponuje rząd niem iecki 
Utworzenie kom isyi, składającej się z zastęp­
ó w  Niem iec z jednej strony, oraz z zastępców  
Państw sprzymierzonych i  zaprzyjaźnionych z 
drugiej.

Noske także wzywa do odwrotu,
Wiedeń. (PAT). B iuro W olffa donosi: M ini­

ster w ojny w ydał rozkaz, zarządzający opróż- 
nieui0 prowincyi bałtyckich. W ojska VI korpu­
su m a ją  n a ty ch m iast ko lejam i czy też pieszo 
c°fnąć się w okolice Szawel, sk ąd  m a  się roz­
łączać zorganizow any tran sp o rt pow rotny ar- 
r°U do Niemiec. Wojskom nie wolno niczego

po drodze niszczyć. Od dnia ogłoszenia tego roz­
kazu nie wolno wojskowym niemieckim w stę­
pować do armii rosyjskioj.

A  v->n der Goitz grozi misyi koali­
cyjnej wytzucenicr;) z Kurlandyi

P aryż, 6 październ ika.
(?) „M atin“ d ru k u je  lis i generała  de B urt, 

szefa m isyi koalicyjnej w  Rydze, zaadresow any 
do generała. Goltza, kom endan ta  w ojsk n iem ie­
ckich w K urlandyi. W Uście tym  generał de 
B urt, pow ołując się na. niew ykonane polecenie, 
odnoszące się do ew akuacyi/w ojsk  niem ieckich 
z K urlandyi, p rosi gen. Goltza o nadesłan ie  li­
sty  Niemców, k tórzy  „sam i postaw ili się poza 
prawem*'. Na lis t ten  dał gen. Goltz odpowiedź 
niezw ykle, naw et ja k  na. generała  pruskiego, 
im pcrtyncncką i po p ru sk i b ru ta ln ą , w  której 
radzi szefowi m isyi koalicyjnej, aby w  przyszło­
ści nie zw racał s ię  z podobnie n isk iem i w ym a­
gan iam i an i do niego, an i do jego podw ładnych. 
„Będę zmuszony — pisał — zerwać z  panem  
wszelkie stosunki i  wydalić wszystkich Angli­
ków z terytorynm jeszcze okupowanego r z*c? 
Niemców, gdyż bezpieczeństwo w szystkich mi­
sy!, obrażających tendencyjnie niem iecką wol­
ność narodową, jest wykluczone".

List kończy się w yrażeniem  nadziei, k o  rząd 
n iem iecki da  w łaściw ą odpowiedź n a  ,,tę obel­
żywą pre-tensyę, k tó rą  m isya koalicy jna uw aża 
za w łaściw e k ierow ać pod adresem  generała  
niem ieckiego n a  obczyźnie".

Niebezpieczeństwo powrotu Hohen­
zollernów i Romanowych.

Londyn. (PAT). H avas donosi: „T im es" wska­
zuje  na konieczność eenrgicznej akcyi polity­
cznej w sprawie prowincyi bałtyckich I w spra­
wie Polski. Dla monarchistów niem ieckich —
tw ierdzi „Tim es" — »kupacya Polski byłaby 
krokiew, zmierzającym do przywrócenia dyna* 
styi Hohenzollernów, a być może i  Romanu- 

wych. Niebezpieczeństwa będzie istn ia ło  tak  
długo, dopóki generał von der Goltz i jego a r ­
m ia nic opuszczą prow incyi bałtyckich.

Ponowne rokowania krajów bałtyckich 
z bolszewicką Rosyą.

Lyon. (PAT.) „Tenips)) donosi: Delegacya e- 
stońska udzieliła  następu jącej w iadom ości: O- 
s ta tn ia  konfereneya bałtycka w Dorpacie ukoń­
czyła swe prace w dniu  1 października. Litwa, 
Łotwa i  Estonia oświadczyły gotowość wzno­
wienia rokowań w Dorpacie ped warunkiem, 
że Rcsya sowiecka ponowi swe prtrpozycye 
przed dniem 25 października. Postanow iono 
przesłać konferencyi pokojowej de.klaracyę i- 
m ieniem  konferencyi bałtyckiej.

Zwycięskie walki na froncie 
bolszewickim.

Warszawa. (PAT.). K om unikat sztabu gene­
ralnego z dn ia  4 bm.:

F ro n t litcwsko-Ł-ia^)ruski: W szystkie kilku* 
dniowe usiłowania w cełu złam an ia  naszej 11 

| nłi  ob iour'j rozbiły się o męstwo naszych  
i r o y ' : ,  Pod Borysowcm  oddziały nasze w k on tr 
• a ta k u  zadały ciężkie s tra ty  bezowocnie a tak u ją  
J cym bolszewikom, b iorąc jeńców' i  zdobyw ając 
I 3 karab in y  m aszynowe.
I Tront wołyń-ki. Spokój. —' • -

W i e  M a li  naszyli! woisL
,W a*"::w . (PAT.) K om unikat sztabu generał- 

nego z d n ia  5 październ ika:
W alki na przyczółkach mostowych rzeki Be­

rezyny trwają w dalszym ciągu. W kontrata­
kach rejonie Borysown i  Lepla oddziały na- 
sze rozbiły atakującego przeciwnika biorąc 40 
jeńców  i b  k a rab in y  m aszynow e. ,

F ro n t w ołyńsik: Spokój. ________________

Na straży polskiego Lwowa stoi 
młodzież polska.

Lwów. (PAT;. W czoraj odbył się tu  w lec mło­
dzieży akedemiokiej, w  k tórym  w zięli udział 
słuchacze i słuchaczk i bez różnicy zabarwienia 
F?’itycznego. Obecny był re k to r Haiban. Uchwa. 
łono rezelueyą, iż młodzież wszechnicy lw ow ­
skiej n ie dopuści nigdy do tego, aby tak zwana 
Galisya wschodnia była komukolwiek innemu  
przyz»m ą niż Polsce. Podobnej krzyw dzącej 

n aró d  decyzyi przeciw staw i się m łodzież czyn­
n ie  i zadokum en tu je  ponow nie, że ziem ia ta 
była t  jest polską.

 ̂ i-
\ W arszawa. (PAT). Z Sebastopola donoszą dn. 

4 bm .: N a obiedzie, w ydanym  n a  cześć m isyi 
polskiej w ypow iedział generał D enikin mowę, 
w k tórej ośw iadczył: ,.Po długich la tac h  wza­
jem nych nieporozum ień, po przejściach w ojny 
św iatow ej, pojaw iły  się n a  w idow ni św iatowej 
nasze dw a narody  słow iańskie, złączono b ra tn i­
m i zw iązkam i. Nowe stosunki w zajem ne są  zbu­
dow ane n a  zgodności in teresów  naszych dwóch 
państw ' i na  obronie przeciw  w spólnem u w ro­
gowi. Z całego serca wypowiadam życeznle, aby 
nasz^drogi nigdy się nie rozeszły. Wznoszę to­
ast na cześć polsk i zmartwychwstałej i na przy­
szły nasz sojusz.

U M b

 ̂ Wcisz*. .,
pozwany do Wi 
feat pcważr.y . E
j^ s e rd z a , żc :

I°ża chore i 
• to córkę p ar  i 

v- ?cdeu. (TA 
^  -szyngtonu 

"(jrr-iwfł udziel,.' 
b:e zdrowia nr 

że

.) W ie.d B iuro Koresp. donosi 
Neurolog z F iladelfii Deruon 

!?"na orzekł, żc stan Wilsona
■etyn w ydany w d n iu  i bm. 

• drewia, jes t niezm ienicny. 
■'■zydenta W ilsona wezwano

i. B iuro Kc resp. donosi 
5 bm.: Doktor Grayaón 

Mych w yjaśnień o sta  
W ilsona. D r G raysoa 

u ... t Wiisc-n p rzy ją ł niaco

pokarmu, orez, żo w nocy z sofcoty na niedzielę 
spał nieco.

Wiedeń. (PAT.) B iuro Koresp. donosi z P ary ­
ża: „Echo da P a ris"  donosi z W aszyngtonu: Z. 
otoczenia prezyden ta W ilsona donoszą, że nie 
będzie cn mójjl przez dłuższy czas zajm ować 
się sp raw am i pańr.twowcm'. W yłoni oię więc 
kw esfya pow ierzenia kom uś czasowo pełnienia 
lunkcy i p rczydcais . Rew słanym  dc togo jest 
zastępca prezydenta. Dotychczas nio zdarzyło 
się jeszcze, oby prezydent Unii m usiał być cza­
sowo zastąpi!;ir.y uizez ieinę esebe.

Sprawa ratyfikacyi traktatów 
w senacie francuskim.

( paryi. (PAT.) Bo senatu wypłynęło przedło­
żenie co do ratyfikacyi traktatu pokojowego o. 
raz traktatu zawartego z W ielką Brytanią i  

Sanami Zjednoczonemu S praw ozdania te bę­
dą rozdane we w torek tj. przed najbliższem  
posiedzeniem  senatu . D yskusya o trak tac ie  po­
kojowym  rozpocznie się dn ia  9 października. 
Senatorow ie będą więc m ieli czas n a  przestu- 
dyowanie przadłożeń. Możliwem jest, że d y sk u ­
sya. zakończy' się w ciągu trzech dni tj. z koń- 

! cem przyszłego tygodnia.
Izba francuska ratyfikowała traktat 

z Anglią i Ameryką.
Lyon, (PAT.) Radio w arszaw skie: Izba ra ty ­

fikow ała fcez dyskusyi jednogłośnie traktat za­
warty między Francyą, W ielką Brytanią i  Sta­
nami %; ir J » ta  zenemi.
Traktaty zostaną ratyfikowane we 

Włoszech dekretem królewskim.
W iedeń. (PAT.). W iedeńskie B iuro  Kores­

pondencyjne donosi z Rzymu: ..Popolo R om a­
nc" donosi, ze na ostatn iem  posiedzeniu raziy 
lnEEsiińw  zadecydow ano, i s  olis trak?.- po- 
kejo we (tj. tra k ta t w ersalski i tra k ta t z S aint 
Gorsu-ki) nm ią być ratyfikow ane dekretem  
krćdriprofcijs.
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Kowno. (PAT.) 4 października. Pw k ilkudn io ­
we j  przerw ie rozpoczęły się znów m esow e are- 
srio w an ia  P siaków , zwłaszcza w ojskow yeh. A- 
resztaw ano k ilk u n astu  huzarów . Wsłotlj areszio 
w anych znajduje się W ojdet, były sz tabskap i­
tan  arm ii rosyjskiej, Piotrow icz, K onstanty 
Chrysiow ski, G alulielis, Sipowicz, A leksander 
Kościaikow ski, Łappc, Kodryklewicz. Z poza 
sfer wojskowych areszf.oi o h r, S tefana Pla- 
tera , Jjr. Tyszkiewicza, radnego m iejskiego Bła-

i  P i l i  s  M i !
i żawicza w raz z żoną., u rzęd n ik a  G ustaw a Mar- 

tuszew icza, artystę  malarza. Schoenberga w raz 
z żonę i córkę, W andę P iotrow ięzów ną j  Brzo­
zowskiego w raz z córkę. A resztowano rów nież 
dwóch oficerów braci Kucewiczów. Młodszego 
z nich celem wydobycia zeznań torturow ano, 
w ykręcając palce u  nóg i p rzygn ia ta jąc  głowę, 
i Kiku z obecnie aresztow anych było już raz 
trzym anych w więzień.'u. Oczekiwane są dalsze 
aresztow ania.

Dziś ogta>ni raz oglądać można w  

Kinoteatrze „SZTUKA" —  Hotel Saski, iw. lana 6,
tał^ niebywałem powodzeniem cieszący się dramat w 5 aktach

T A J E M N IC A  J A C K A
Nadzwyczajna tresura zwierząt, cudne zdjęcia z natury. 3478

SSfajwiąkszy dramat cyrkowy świata

DZIEWCZYNA Z CYRKU
Część DRUGA, Dziś ostatni dzfcń! 3477

W KiŃIE „OPIEKA", Z ielo na 17.

Chwila bieiaca.
K a l e n d a r z y k .

Św. Brunona

Wschód słońca 6*49

Zachód słońca 6 09

Długość urna 11 28
TEATR IM, JUL. SLOWfcCBlCGO:

Poniedziałek: „Asystent” G. Zipolskiej.
Wtorek: „Asystent” G, Zapolskiej, 
środa „Polityka1 W i. Perzyńskięgo.
Czwartek: „'Asystent11 G. Zapolskiej.
Piątek: „Polityka” Wl. Perzyńskiego.
Sobota: „Asyscent11 G. Zapolskiej.
Niedziela popeł.: ,\V małym dom W 1 T. Rittnera, 

jjyteczór; „Ogród młodości” T. Rittnera.
OPERETKA W  NOWOŚUIACH.

W poniedziałek; „Niobe”. :..r ,
W torek . „Nlobe11. .dl

Ptowokacye metrop. Szepbckiego-
M etrop. Szeptycki w ydał w swoim  organie 0- 

- głoszenie, w  któx c-m poleca organom  o rd y m ry a - 
tu  korespor.cło w anie z Władziami okupacyjn i mi 
p o L k lm i w Gah.cyii ty lko  w  języku uk ra ińsk im . 
Równocześnie poleca m etropo lita  w ydaw anie 
m etry k  i odpisów  m etrykalnych  tylko, w języ­
ku u k ra iń sk im  wedle pisow ni szkolnej.

II III
Pr:a-d trybunałem  w m iocnionym  przem yskie­

go S ęd a  okręgowego 0 ^ 5  la  się rozpraw a prze­
ciw M aciejowi Nowoświalowi. m aszyniście ko­
lejow em u i rad n em u  m iasta , oskarżonem u o 
zdrado stanu , popełniona rzekom o przez rozpo- 

s-zeehniame nielegalnej broszury M ikołaja I- 
ry pt. „W spraw ie zagadnień program ow ych 

■. P. S.“.
. ^ ‘uprawie przewodniczył rad ca  sądu  okręg. 
DuMet, oskarżenie pop iera ł p ro k u ra to r p. J u r ­
ewicz, bronił poseł adw okat dr. L ieberm an, 
w y  w tym  celu przyjechał z W arszaw y. 
P rzesłuchano cały szereg świadków przew aż­

ne ze s f t r  kolejowych, przełożonych oskarżo­
nego i  jego kolegów zawodowych oraiz crłon- 
nów P. P . S., odczytano też in k r ym inow aną bro­
szurę ,pr zy w ykluczeniu publiczności.

Po dwu dnioiwej rozpraw ie zapadł w sobotę 
popołudniu  wyrok uw aln ia jący  oskarżonego od 
w iny i kory.

Zarazem  zaaiządził T rybunał wypuszczenie n a  
w olna stopę oskarżonego, k tó ry  około trzy m ie­
siące przepędził w  areszcie śledczym. Przeciw  
wyrokow i uw aln ia jącem u zgłosił P ro k u ra to r za­
żalenie niew ażności. Sprawa, oprze się więc o 
Najwyżsi/y T rybunał jako o sta tn ia  instancyę.

■ . .. S.

(1.) Z NIEDZIELI. T ak Bardzo niepodobną 
była do owych szarych, beznadziejnie nudnuch  
i zabójczo słotnych dni, jak im i norm alnie zwykł 
nas obdarzać październik, a  bogactw em  blasku 
słonegeznego i ciepła przypom inała prawdziw e 
dni lotnie, do których  darem nie tęskniliśm y w 
tym  reku  od m ym  począwszy do iJbłcwy sier­
pnia. W ykorzystali też ją  i ci wseyscy. którzy 
powróciwszy .,£ wakacy,i“ z trudom  przyzw y­
czajają się obecnie do szarości miiosta, i ci, k tó ­

rym  nie danem  było uzyć wywczasów' letnich, 
z podw ójnym  więc zapałem  łow ią każdy prom yk 
słońca, zan im  nadejdą ciężkie dn i zimowo. 
P lan ty , p a rk i krakow skie, podm iejskie pola 
re iły  się spaceru jącym i tłum am i, a  le tn ie ba­
tystowe, powiewne sukn ie kobiece, jasne obu­
wie i barw ne paraso lk i rzucały  szyderczo wy­
zw anie pożółkłym) n a  drzew ach liściem , k tóre 
z m onotonnym  szelestem  opadając na zszarzałe 
traw n ik i, m im o w szystko szem rzą z cicha:: Je ­
sień już... jesień...

(1) KU CZCI MATKI BOSKIEJ RÓŻAŃCOWEJ 
odbyły się wczoraj w św iątyn iach  uroczyste n a ­
bożeństw a. Z Kościoła 0 0 . Dom inikanów w y ru ­
szyła o 4 godz. popołudniu procesya na rynek. 
W zięły w niej udział b ractw a z kościołów 0 0 . 
D om inikanów , 0 0 .  F ranciszkanów , 0 0 .  Misyo- 
narzy i N ajśw . P an n y  M aryi oraz tłum y  poboż­
nych, k tó re zaległy całą ulicę G rodzką i ogrom ­
n ą  ozęśc ry n n u  od strony  kościołów św. W ojcie­
cha i św. D arPary. N ad setkam , głów ludzkich, 
w prom ieniach  słońca m ieniły  się barw ne sz tan ­
d ary  i chorągw ie, a  pod stropy  niebios jeszcze 
koło godziny siódm ej wieczorem  w znosiły się 
ipelodye nabożnych pieśni. Na.b-^rństwo zakoń­
czyło się uroceystem  k a jan iem  w św iątyn i 0 0 . 
Dc mi . iKanów.

C cN N IK  DLA KRAW uóW . Wobec p a sk a r­
skich cen stosow anych przez iiiektórych k raw ­
ców. a tym  sposobem ujem nej opinii ogółu 
kraw ców , zostai w ydany przez Gentr. Związek 
Krawców cennik  m in im alny  d la  zakładów  k ra ­
w ieckich i d la  robytników  podzielony -na 3 k la ­
sy z odliczeniem  potrzebnego czasu. Cennik d a­
je się zastosowiać do każdej mie.isoowości, gdyż 
od lio ia  procent zniżki i podwyżki wedle ilości 
mieszkańców'. Do k tórej k lasy  m a kto należeć, 
o tern będzie rozstrzygać kom isya artystyczna, 
nie jak  ao tąd  lad a  ź g a łi b ra ł w ielkie sum y za 
m arn ą  robotę.

Z niknie b ru d n a  k onkureneya w  cenie, a  n a ­
stąp i konkurecya w ykonan ia  i nauczy  kraw ców  
katkulucyi.

C ennik do nabycia w Związku, M ikołajska 13.
ZE SPORTU. „M nkkabłi" — „C zarnych1* 6 : O,

(3 : B). W czorajsze ?awxdy „C zarnych11 ze Lwo­
w a z „M akkahig .11 w ykazały niepraw dopodobny 
w prost upadek  poziomu gry Lwow ian.

Gna „C zarnych” polegała jedvnie na bezcelo­
wym kopaniu  i u g an ian iu  po boMou. Godnym 
ich przeciw nikiem  Ryła. „M akkahi” — od czasu 
do opaśli jednak  przeprow adzali gospodarze 
m niej lub  więcej u datne a tak i. Toteż całość w y­
w arła- niezw ykle n rzvkre w rażenie na  zwolen­
n ikach  sportu  fo^-ttinlloweffo — z drugiej strony 
r.aitomiast w ynik 6 : O na korzyść „M akkabii” 
w ywołał u sym patyków  i przyjaciół .,M a>kahii1 
frenetvczr e ok laski i okrzyki radości i tryum fu.

„Sędzia11 p. Soi kr z P odgór-a  dostra ja ł się do 
całości ws.

UCIEKŁA MU ŻONA. W  „Ziemi S uw alsk iej” 
z 4 bm. czytam y w dziale ogłoszeń następu jący  
insenait:

Uciekła żona moja. Józefa Ś w in iarska ze 
Statkiew iczów , la t  30. U brana była w czar­
ną spódnicę, różową bluzkę, letn ią chust­
kę i genez, pantofle. U ciekinierka jest m a­
tką 3 dcieci (2 chłopców 11 i 7 la t oraz 
dziewczynki 9 1.). Przód ucieczką sprze­
dała dwie świnie w artości 1000 m arrk  i 
pszenice. K tcby w iedział o m ieiscu pobyto 
wyżej w ym ienionej kobi,ety, n iech zaw ia­
domi joi m ęża S tan isław a Św iniarskiego 
w  Sieradzu (Olendry Małe).

B iedny Św iniarski strac ił żono i dwie świnie 
w j e d n y m  dniu  —  to wie.coj niż tragiczne!

D g A T Ę a i l  BRUKARSKI 'rwzckrręśł nam  we 
w c z o r a i s z f i u  a r t y k u l e  , Gatl9fliwv d z i m i k a n ’* 
n a i z w i s k o  r ł o ś n ę g o  d z i ś  p u b l i c y s t y  a m e r y k a ń -  

ta tU cg o  E i l l i t a ,  k t ó r e g o  c h k a w e  r e w . - I p c t -  z a ­
m ą c i ł y  -p  k ó i  -a m  e r v  k n ń  s k  o  - a *1 g  i e 1 s k i  ę j d r r J o l  
rn n c y i .  S p r a w a  ia n i e  T&st j e s z c z c Ł u  '" c ze rp a n a  i 
n a ® w ‘.7kfl B a l ! l t j i* ] w y r d v > i :a  rB .iśw bf?-  j e s z c z e  n a  
i l e  )m :i,cd:;y n o Ę h d o w y c h  • a w i k ł s ó ,  o z .u jc m y  s i ę

więc w obowią; ku  przyw rócić m u je wdaściwem 
brzm ieniu E ulłii jest zdecydowanymi przyjacie­
lem bolszewików i v.kv7v w szczerość ich pro- 
po-zycyi pokojowych. Dla osłabienia tych jego 
tw ierdzeń ogłosiło m ln istcryum  wojny, rew eła- 
cye swego tajnego agenta Dukesa. k tóry  przed­
staw ia w bardzo ponurych  barw ach  rządv bol­
szewickie i potępia je bezwzględnie.

Młodociana dziedziczka.
ORYGINALNY TSSTAMF.KT. — PRZYJEMNY 

KŁOPOT,
Londyn, 5 .ipeździornika.

Siedmna.sc‘lotn.ia pensyonarka zam ieszkała w 
Londynie nazw iskiem  M aryon H etm an, otrzy. 
m ała spadek, k tóry  spraw ić może młodej dzie 
dziczce trochę kłopotu. Będzie m iała  10.000 fun­
tów szterlingów  rocznego dochodu t. j. ckołc 
m iliona koron, lecz w  testam encie pos*awiono 
jej w arunek , aby cały ten dochód w ydala co 
do grceza w ciągu roku, poa grozą u tra ty  spad ­
ku. P an ien k a  łam ie sobie podobno główkę, na 
co użyć j w ydaw ać swoje m iliony, nie traćm y 
jednak nadziei, że znajdzie chętnych doradców 
i pomocników, k tórzy  u łatw ią jej zadanie i wy­
prow adzą ją  z tego miłego zresztą kłopotu.

Uwodziciel i jegu ofiara.
HISIORYA, JALiCH WIELE. — ŚMIERĆ W 
FALACH MORZA. — KULA REWOLWEROWA 

PŁACI DŁUGI HONORU I SUMIENIA.
Lonayn, 2 października.

(el) W  Dora, w  Anglii, rozegra ła  się w tych 
dniacn jed n a  z tak  częstych cbecnie życiowych 
tragedyi. Młoda dziew czyna z dobrego dom u 
zakochała się w p ięknym  oficerze, sto jącym  
k w ate rą  w dom u jej rodziców. Młody człowiek 
w ykorzystał uczucia dziewczęcia, k tó re kryć 
się nie um iało i naduży ł zaufania naiw nej pa­
nienki. T raf chciał, że jak im ś przypadkiem  
w padł jej w ręce list, z którego dow iedziała się, 
żef, jej ukochany jes t żonatym  l  ojcem dwojga 
dzieci, oraz że stęskn iona żona w  najnliższym  
czasie w ybiera się, aby go odwiedzić. To w y­
starczyło

D um na dziewczyna, bez słow a opuściła 'dom 
rodziców, spiesząc n ad  brzeg m urza, gdzie z łó­
dki spacerow ej, oznaczonej m ia rem  tw órcy ty­
lu  d ram atów  duszy ludzkiej, Szekspira, — w 
szarym  zm ierzchu rzuciła  się w fale, a te zam ­
knęły się za n ią  bezgłośnie.

Gdy wieść o sam obójstw ie dobiegła oficera, 
w strząśn ię ty  poczuciem  w łasnej wńny, bez n a ­
m ysłu  skierow ał lufę służbowego rew olw eru w  
piersi, ran iąc  się śm iertelnie. Na trzeci azień 
zm arł w objęciach żony, przybyłej z M anczcste- 
ru  i n ie przeczuw ającej niczego. Równocześir.e 
n iem al zv ’ ' '  dziew częcia wyłowili m ary n a­
rce w dokach Doru.

Z N O W E G O  SĄCZA.
Katastrofalny stan aprowizacyjny doszedł już 

do najdalszych  granic. Od 10 tygodni nic o trzy­
m uje iudość ai cnleba, an i m ąki, an i innych  a r ­
tykułów  spożywczych. W  ostatn ich  dniacn  jedy­
nym  pokarm em  ludności są ;icm niak i, dowożo­
ne nielicznie na ta rg i i konsum ów . Zdobycie te ­
go a r ty k u łu  kosztuje od 1 do 3 K za k ilogram  i 
k ilka godzin s tra ty  czasu na targu , łub w ogon­
k a  ziem niaczanym  przed danym  konsum em .

Dziś pojaw iła się n.a m urach  m iasta  odezwa’ 
starostw a, w zyw ająca ludność do uspokojenia 
się, zan iechan ia  dernonstraeyj, a zarazem  zape­
w niająca, że wobec niedostarczenia oznaczone­
go kon tyngen tu  zbożowego" przez rolników, za­
rządzono w powiecie rekwizycyę, k tó ra  w ydaje 
dość dobre rezu ltaty , nadto poczyniono kroki o 
sprow adzenie zboża z innych pw iatów  i że od 
najbliższych k ilkd  dni otrzym yw ać będzie lu ­
dność regu la rn ie  chleb i m ąkę. Odezwa ta  przy­
czyniła się nieco do uspokojenia. (r.).

♦  W  nakładzie Księgarni J. CZERNECKIEGO W K".A-
J  K0W1E ukazała sie niezwykło interesująca rzecz 
^  pod tytułem:

i ś l i  sFSOf
s p f e l l  w Pslp

i!W 3
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filii JilSPlOW}:
ranlŚKuu : r wy b i t n e g o  ekonotrrsłę'Dra R0G5ERA 
BżTTASLIłj. — Do n..bycia wo wlWstkieh Księ- 
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,Viva Fiume italiana".
K rak ó w , 1 października.

V-cki). ~  Po tężna  agitacya, wywołana we Wio- 
:s).rech przez d ’Annunz:d, nic tylko że się nie u s p a ­
kaja, ale przeciwnie wzmaga się coraz bardziej. 
Wobec usunięcia niebezpieczeństwa koniliktu pu- 
między sprzymierzonymi Wiosi tern energiezruej 
puścili wodze gwałtownej polemice w sprawie 
ŚSjeki i czynu d ’Annunzia. Jakkolwiek cały kraj 
jest jednom yślnym  w dom agan iu  się Rjeld dla 
Włoch, to jednak niema zgody co do wyLoru 
środków, jakie winny być użyte w tym celu. Włosi 
la  za lub p rzeow  u ’A:munzio’wi, za lub ptzeciw 
rządowi. Rozkiełznani przeciwnicy g 2b:netu nic 
rzucając żadnego konkretnego projektu rozwiąza­
nia sprawy, wzywają Nitti’ego, aby podał się do 
dymisyi i Insynuują, że jest on . w niezgodzie 
z swym ministrem sp iaw  zagranicznych. Przeci­
wnie znów dzienniki — i lo nie najmniejsze —  
odwołują się do rozum u narodowego, podkreśla­
jąc, że premier posiada zaufanie parlam entu  i k ra ­
ju, oraz że nicreagowanie przeciw pewnym lekko­
myślnym ges 'o in  palryotycznym zagrażatoby na 
zawsze dyscyplinie zwycięskiej armii.

Co się "tyczy d’Aimunzia, to ten pułkownik-dy- 
ktator-poeta, któremu w uszach brzmią ęiągle za­
chęcające okrzyki oddanej mu ludności włoskiej 
w R jeęe: Viva 1’italia del Popolo 1 Viva Frume 
italiana j Viva Gabriele (jA nnunzio ! — nie myśli 
bynajmniej ugiąć się przed wolą prawowitego 
rządu, £ e  zamierza wytrwać na posterunku, naj­
lepiej świadczy to, iż wezwał on dzienn.l; włoski 

' „Popolo d ’i ia l ia \  w którym pracował, do otwar­
cia listy sk ład ek  pub licznych  n a  żyw ność aia 
o b ro ń có w  k jek l. Redakrya tego dziennika chę­
tnie się do prośby jego pizychyliła . podczas gdy 
rząd obmyśla środki przeciw d JAnny"nziowi, pod 
jego okiem zbierane są ohary, mające wzmacniać 
ODĆr i upór poety dyktatora.

Rjeka jest poddana kompletnei blokadzie od 
strony lądu i no rza , wszelkie zatem wieści z Rjeki 
otrzym ują miasta włoskie za pośrednictwem aero- 
planów. y ’Annunzio sam zresztą niekiedy pu­
szcza się samolotem w celu d o sta rczen ia  re- 
dakeyom  g aze t swych p io k iam acy i. Twierdzą, że 
puiKGwniK-poeta-dykiator popadł w m istyczną 
ejjzaltacyę, której wpływ na jego adeptów zdaje 
si-  być potężny.

D’Annunzio zapewnia na każdym Kroku, że
PRAGNIE UMRZEĆ W OBRONIE WOLNOŚCI 

RJEKI,
a Jtdnocześnie cieszy się niezmiernie z tego, że 
rządowi włoskiem u wyrządził taki „1uw ał“.
Ci, którzy m ają z nim styczność, zapewniają, że 
nie ugnie się on przed żadną proSbą ani groźbą. 
Jedynem wyjściem z sytuacyi jest oddanie losu 
Rjeki w ręce sprzymierzonych mocarstw,

lOEzysti pm vi Krakowie
Tow. m uzyczne położyło w ielkie i owocne za­

sługi około rozw oju k u ltu ry  m uzycznej w  n a ­
szem m ieście. Dziś, Tow. m uzyczne szanow ny 
i zasłużony em eryt, usunęło się z w idow ni dzia­
łań  m uzycznych w naszem  mieście, a  m iejsce 
jago zajęły inne, więcej żyw otne i ruchliw sze 
Łnstytucye. P ragnę  zw rócić uw agę społeczeń­
stw a naszego m ias ta  n a  obecne cele i zam iary  
Tow. m uzycznego.

Tow. m uzyczne, k tó re  sk u p ia  m iłośników  tej 
pięknej i szlachetnej sztuki, Tow arzj stwo, k tó re­
go zarząd  złożony z niefachowców, a  jedynie 
m iłośników , pop iera arty styczne usiłow ania 
m uzyków  zawodowych, je s t n iezm iern ie  sym ­
patyczną i godną poparcia  insty tucyą.

Tow arzystw o jednakże nlefaohow e, jak iem  
jest kra/k. T ow arzystw o m uzyczne, n ie m oże za­
rządzać tak w ażną i absolutnie zaw odow ą szko­
łą, jak krak. K onserw atoryum .

Niepotrzeba chyba udaw adniać, że najm uzy- 
kain iejszy praw nik , lekarz, czy bankow iec, nic 
może decydować o doborze nauczycieli, czy k ie­
ru n k u  pedagogicznego w  szkole m uzycznej, jak  
ap. grono zawodowych m uzyków , nie mogłoby 
decydować w spra wach praw niczych, lekarsk ich  
czy naukow ych.

P raw d ą jes t i n ik t tego Tow arzystw u m uzy­
cznem u n ie zaprzeczy, że ono przed 52 la ty  zało­
żyło w naszem  m ieście „Szkolę m uzyczną" (któ- 
r a w r. 1888 otrzym ała nazwę K onscrw atoryum ) 
1 żc był to czyn ówczesnego W ydziału  To\v. nad- 
zwycz^jnio owocny i że czyn ten przez la t  52 
P‘2;-niósł wiole, bardzo wiele korzyści naszem u 
m iastu i rozw inął się przepięknie w dzisiejszą

D/'on, w którym kula browninga przeszyłaby 
serce poety, serce „wice-króla Rjeki“, jak go dzien- 
niKi włoskie nazywają, byiby, w edług zapewnień 
''ego otoczenia, najpiękniejszym dniem życia poety, 
D ’Annunzio bowiem pono

NIE CHCE UMRZEĆ ZGRZYBIAŁY, PRZY­
GNIECIONY BRZEnllENIEM  LAT,

nie chce umrzeć w łóżku, śmiercią banalną ule­
gającego chorobie człowieka, który zamkna.ł swą 
epokę i zakończył swe dzieło. Szuka on  pięknego 
końca, pragnie umrzeć śmiercią bohaterskiego 
męczennika.

W  jednej z ostatnich swych deklaracyi, złoźo- 
nycii w charakterze „wice-króla Rjeki* d ’An:iun- 
zfo ośw iadczył: r G dyby się zjawił tu mój król 
Wiktor Em anuel w własnej osobie, tfie przekro­
czymy on lirui naszycn wart, o ileby nie zapre­
zentował mi się jako król w łoskiej Rjski*.

Przekradają  się tez ku d ’Annunziowi liczne je­
dnostki z pośród  sfer wojskowych, św ieżo  zape­
wniają, że przy boku d’Annunzi& znalazł s ią

w ii  1 5
Co mór.’il N oe Priłucklj na 

Warszawa, dnn 30 września.
(A) Podczas świąt żydowskich odbyło się w tea­

trze „Argus“ na ulicy Bielańskiej zgromadzenie ży­
dowskie, zwołane przez przywódców stronnictw 
naeyopalittycisnych.

Między innymi przemawiał były posS Noe Fry- 
łuękij. W swej mowie poruszył także »prawę mi­
sy! senatora Morgentau’a w Polsee. Oświadczył, 
że -ha żydów tutejszych byłoby lepiej, gdyby se­
nator -amerykański nie był wcale przyjeżdżał do 
Warszawy, Do jego sprawozdania nie należy przy­
wiązywać jakiejkolwiek wagi.

Takie oświadczenie posła Priłuokiogo daje zbyt 
dużo do mysienta, by wojno błyo przejść nad niem 
do porządku dziennego bez komentarza

Słowa byłego p«ala Priłackiego tą odbiciem 
wiernem zawodu, który po pierwszych dniacn en- 
tyzyasmu wywołała w warszawskich kołach na- 
cyonalistyczno-źydowskich dziaialnoić oraz poglą­
dy senatora taorgentaua żydzi warszawscy kie­
runku nacyonaliatyoznego widzą, 4o się omylili 
w swych nadziejach i że senator Morgentau nie 
wy aa takiej opinii, jakiej się oni spoaziewali.

Czego to żydzi warszawscy obozu nacyonali- 
ztycznego oczekiwali po polityku i dyplomacie a- 
merykańskim ? Niczego innego, jak przedewszyst- 
kiem stwierdzenia, że w Polsce odbywały aię ma­
sowe pogromy i rzezie żydów, którzy niczero nie 
dawali powodu, by ściągnąć na siebie taką klęskę. 
Powtóre, oczekiwali, że senator Morgentau poprze 
icb dążenia do osiągnięcia w Polsce taniej orga- 
nizacyi, która pod mianem autonomii kulturalnej

poważną uczelnię, w  dzisiejsze Konserwato- 
ryum.

Jednakże dzisiaj uczelnia ta k  pow ażna jak  
K onscrw atoryum  krakovvSkre, nie może być rzą­
dzone przez „m iłośników  m uzyki".

Dzisiejsze K onserw atoryum  chcąc się rozw i­
nąć n ie może być adm in istrow ane przez grono 
ludzi, choćby najżyczliw szych i najchę tn ie j- 
szych, gdyż prócz życzliwości i dobrych cnęei 
trzeba innych w arunków  dla dalszego rozwoju 
K onscrw atoryum . Tow. m uzyczne m usi zrozu­
mieć, że K onserw aioryum  zostało przez 52 la ta  
tak  odchowane, iż dalsze opiekow anie się n im  
przyniesie m u szkodę. Konrerwatoryum m usi 
Się stać samodzielną i  samorządną instytucyą, 
Opaitą o zawodowy zarząd. Poza wzglpdami n a ­
tury psychicznej p rzypatrzm y się, jak  się-przed­
stawia zc strony praktycznej opieka Tow. muz. 
nad K onscrw atoryum .

W ezmę na przykład  Spraw ozdanie kasow e 
z r. 1909/10-

Konserwatoryum:
Opłaty u c z n i ó w ...................................36.513 K
Subwencye d la K onserw atoryum  17.800

51.313 K
Tow. muzyczne:

W kładki c z ł o n k ó w ..............................1.G65 K
Subwencye .............................................2.100 K

3.763 K

Jeśli od dochodu Tow. muzycznego odliczjm y 
1304 K 30 h. deficytu, jak i przyniosły koncerta, 
urządzone przez Tow. muzyczno w tym  roku to 
zostanie nam  kw ota 2161 K 30 h., k tórą rozpo­
rządzało Tow. muzyczne.

Kwotą tą, tj. 4461 K 1 30 h. m usiało Tow. mu-

k o m e n d a n t  R isso , ten sam, który 10 czerwcs 
1913 r. na czeie malej flotyli torpedowców zaata­
kował eskadrę auslryacką, zatapiając dwa pancer­
niki. W  m inis^ ryu in  marynarki nic jeszcze oficy- 
almc o k m  nie wiedzą, aie faktem jest, że ko­
m endan t Risso nic wciiodzi już do składu wło­
skiej marynarki wojennej, gdyż podał się w osta ­
tnim czasie do dymisyi, którą też otrzymał.

Do ostatniej chwili nic się w położeniu Rjeki 
nie zmieniło. Hasłem d ’Annu:izia jest nadal h a ­
s ło : „Ś m e rć  lub R jek a !“ Hasło to powtarzają za 
nim jak echo oddani mu piękni włoscy .g re n a ­
dier." i „arditi", którym zresztą powaga położe­
nia nie przeszkadza nawiązywać liczne „liaisons 

z piękne.ni córami Rjeki. zabawiać się 
w miłostki, n a rz tcz .ń s lw a  i obiecanki zawarcia ślubu 
z chwilą, gdy Rjeka znajdzie się wreszcie po 
przełamaniu u-zelk ich  trudności, p o a  niekwestyo- 
n o w m e m  przez njjmęo, bezsprzecznie i faktycznie 
„włoskiem" juz niebem, gdy  okrzyk „Viva F ium e 
italiana" nie będzie już wyrazem n iezaspokojo­
nego pragnienia, a!e —  faktem.

Kisili z p. loipiii
zebr*n?u w teatrze „Argus“.
sprowadzałaby do minimum nadzór państwa pol- 
skitgo nad życiem zbiorowem żydów w Polsce, 
im samym zaś zapewniałaby wpryw całkowity nąj 
wszystkiem, co się dzieje i co robi państwo pol­
skie wewnątrz i zewnątrz granic polskich.

Tymczasem senator Morgentau zawiódł te qcąe- 
kiwania. Jako polityk nowoczesny i równocześnie 
bardzo dobry żyd oraz prtryota żydowski nabrał 
przekonania, że autonomia kulturalna, której aię 
domagają sfeiy nacyo-mbdyczne w Polsce, nie 
zmieści się w ramach państwa nowoczesnego. Ża­
dne państwo, pragnące żyć nowocześnie, nie mo­
głoby przystsć na to, by 3pora część jego oby- 
wrteli, i to sKrpionyr-h po miastach, skupionych 
w taki sposój, że nadają życiu tych miast chara■ 
kter cpecyalny, pr-j wadziła życie zbiorowe zupeł­
nie odc.ęte i odgrodzone cd życia zbiorowego tych 
którzy utworzyli to państ—o, cierpieli za odzyska­
nie dla tego państwa całkowitej samodzielności 
i są gotowi wsTystko poświęcić, byle tjemu pań­
stwu i nr.dal z-pewnić trwałą samodzielność. Se­
nator Morgentau pojmuje równouprawnienie ży­
dów w Polsce na sposób amerykański, to jest tak, 
jak z niego korzystają żydzi w Stanach Zjedno­
czonych. przedewszy3tk'.em trzeba być patfyotami 
amerykańsKimi, a dopiero potem dbać o zadość­
uczynienie potrzebom kulturalnym żydowskim. —  
Nasamprzód należy pamiętać o potrzebach państwu 
polsk.ego, a dopiero po zadośćuczynieniu tym po­
trzebom, wolno obywatelorn-źydom pamiętać o ape- 
cyalnych potrzebach żydowskich.

Senator Morgentau wylat zatem strumień zim-

zyczne opłacić D yrektora Tow. (F. Nowowiej­
skiego), adm inistracyę,- m usiato  spraw ić n u ty  
(za 1082 K), opłacić lokal itd .

Jasnem  jest, że deficyt znaczny, jaki powstał 
w Tow. m uzycznem , musiało pokryć Konserwa- 
toryum.

Nie jest to odosobniony wypadek.
Od długich szeregów lat giouo nauczycielskie 

Konserwatoryum musiała pracować na pokry­
cie deficytów Tow. muzycznego.

N ajlepiej pouczy nas o tern okres ku, ośm iu, 
t. j. od r. 1900/1 do r. 1909/10.

W tym czasie (według spraw ozdań kasowych 
Tow. muzycznego) m iało Tow. m uzyczne docho­
du (bez K onserw atoryum ) 38.925 K, a  rozchodu 
73.389 K.

Deficyt zatem  około 40.000 K m usieli pokryć
profesor owie K onserw atoryum .

Jeśli zaobserw ujem y rubrykę w spraw ozdaniu  
„O płaty uczniów  K onserw atoryum 11, to zauw a­
żym y, że w r. 1901/2 opłaty te w ynosiły 7057 K, 
a  w r. 1909/10 — 36.513 !!! rocznie.

W  tymże sam ym  czasie dochody Tow. m uzy­
cznego m alały , a w ydatk i rosły.

Pensyc zaś grona nauczycielskiego w raz z pen- 
syam i dyrektorów  adm in istracy i i służby wy­
nosiły w r. 1902/3 22’.9r8, a  w r. 1910 29.0.4 K, 
W idzim y więc jasno, że w m iarę p rzyrostu  do­
chodów nie rosły pensyc pracow; "• v .

Rzecz jasna, ze nie mogła ' wpływać
na- rozwój K cnserw atoryn ■ \ cizie p ien ią­
dze te, nie szły na  m arn r ' . , na obudzenie ru ­
chu muzy-cz.nogo w Kr; - lecz stosunki ta ­
kie r.ic są zdrowe i n r ' -.nieć nie m egą. Kon- 
sirv. a toryum, uczci ni muzyczna, w' pierwszej 
linii potrzebuje epicki linansow ej i nie może 
pracą sw ych nauczycieli śm iesznie w prost
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nej wody na rozpadu® głowy naeyonałislćw ży- 
dowskiyu. Jego państwowy punki zapatrywania 
uę na stosunek żydów do 1'oKci nie przypadł do 
smaku tym, którzy sądzili, że będą mogli zbudo­
wać rodzaj państwa żydowskiego ua ziemi pol-

_ Numer i f i

sicie?. Stąd niezadowolenie owych sfer, które nie 
inogąe nazwać polityka antysemitą, jak to robią 
w stosunku do każdego rozważnego polityka pol- 

gk ia iji, oświadczają głośno, że woleliby, by sena­
tor Morgentau nie przyjeżdżał do Polski.

W salonie piękności.
EÓŻNE ii YPY SALONÓW Flf.FN O ŚC I. REKORD REKLAMY. — O L-JUShA SUŁTANSEA 
I AMERYKAŃSKA DIVA. — ZŁUDZENIA I ZAWODY KLIENTEK. — SEKRET WIECZNEJ 
MŁODOŚCI, — ULTRA-FIOLETOY/E PROMIENIE. -  ELEKTRYCZNE FOTELE. — CUDA 
?X«.SAńU. -  DEPILATOR. — PIĘKNOŚĆ BEZ CENY. -  TANIEC NA WULKANIE. —

KOŻ I  5 Z A łO T . \
Kraków, 5 października

L it  da kobieca m iew a niekiedy więcej do czy­
nienie. za sztuką, niż z n a tu rą , — stąd  w ynika 
r r e r a  byty t. z w.  salonów  piękności. Is tn ie ją  
r.ae bowiem nie po to, aby piękność kobiety, 
u trzj mywać, lecz raczej £by ją  stw arzać, lub  
co najm niej osiągać Tludzenie. W w ielkich 
m ia.dach is tn ie ją  różne typy podobnych saio- 
r.ów: am erykański©, francuskie, wschodnie. Te 
osta tn ie  odznaczają się pew ną ekscentryczno- 
ścią i egzotyoznością, siln iej o z ia ia ją  n a  wyo­
braźnie, z z a ja d y  oOlekając się m głą in tere su ­
jącej tajem niczości. N atu raln ie , w szechw ładna 
rek lam a gra tu ta j szerszą, niż gdziekolw iek ro ­
lę. Na czele zakładu sioi zazwyczaj kobieta, o- 
w iana ta k ą  lub in n ą  legendą, podaw aną w for­
m ie d y sk re tn y m  zwierzeń lob rozpowszechnia- 
n ą  przez rzekom o wdzięczne klientki. Jak aś  
lam a. o w yglądzie odaltski, oipciwiada np., że 
była u lub ien icą  su łtan a , k tó rej udało  się u jść 
z h arem u  w rom antyczny  siposób, i nie m a  nie 
lepszego do  zrobienia, jak  swoim  siostrom  
zdradzić ta jem nice wschodnich piękności. B ar 
dzo efelctownem jest również opow iadanie am e­
rykanek lei divy, k tó ia  straciw szy nieipowrotnie 
młodość i  piękność, postaw iła  sobie jako  szła- 
cBetity cel życia, u cz rn ić  inne kobiety tak  uro  
czerni, jak  by ła oma sam a, k iedy m iliarderow ie 
z Nowego Jo rk u  i  San F rancisco  w szystkie 
skarby  św iata  rzucali jej pod nogi

B ardzo często n a  firm ie zak ładu  figu ru je  le 
karz, n ad a jący  zabiegom  naukow ym  powagę, 
fom ew aż procedury byw ają niekiedy bardzo 
sKfcmplikow ane. W ogóle jest to rodzaj przem y­
słu  oaezwyklf korzystny, — mniej przyjem nym  
staje  się dopiero w chw ili, gdy zaw iedzione k li­
en tk i w ystąpią ze skargą , co jed n ak  rzadko się 
zdarza, gdyż kobiety n iechętnie przyznają się 
jo  rozcz&rowń ,ia tem polu.

W zasadzie żąda się od salonu  piękności m o­
cy n iem al n ad n a tu ra ln y ch . Przedew szystkiero 
zadaniem  ich m a być w yczarow anie wiecznej 
młodości. Do tego celu służą szklarnie półkule

do parow-yek kąp ie li tw arzy Dalej następu je  
zastesow yw auje rozm aitych  patst, nada jących  

m iękkość i pizeźroczystość cery. W reszcie m a ­
saże, bądź ręczne, bądź elektryczne, w ygładza­
jące zm arszczki i  fałdy, co do późnego w ieku  
m a  zachować^ świeżość płci. W. rozpaczliw ych 
w ypadkach, gdy to  w szystka nie odnosi sku tku , 
pozostaje em aliow anie tw arzy. Dzięki tem u sy­
stem ow i tw arz  n ab ie ra  w yglądu hiało-różowej 
laleczki z porcelany — ale  też jej tw ardość i  
nieruchom ość rysów. Jed n ak  i  młoide kobiety, 
do tkn ię te  pew nem i w adam i cery, uc iek a ją  się 
o pomoc do Salonów piękności. W  tych razach 
naśw ie tlan ie  u ltra-fio le tow em i p rom ien iam i 

je s t u lubionym  zabiegiem  i  powodować m a cu ­
da, w k ie ru n k u  zn ik an ia  piegów, liszal, p lam  
czerwonych itp. P ielęgnow anie rą k  i  stóp  naieży  
z n a tu ry  rzeczy do tego zakresu .

W drobnym  dzi ale oglądać m ożna etek t.ycir 
ne lotele, służące do od tłuszczania  „niesajzę-i 
śliwych", d la  k tó rych  obecne w a ru n k i życiuWiu 
okazały  się jednak niew ystarczające do  oeiąg- 
n.-ęcia tego celu. Również- i tu ta j um iejętne sto ­
sowalnie m asażu  g ra  d o żą  rolę, i  n a  odw rót, 
now a m asaż m a z .powodzeniem działać n a  

wyp« Inienie kształtów  postaci zbyt ,,eterycz­
nych1', n aw et n a  obecną m odę — ta k  in tenzy- 
wnie p ropagu jącą  — jednow ym iarow ość. I n  
należy także w ypełn ian ie u p arty ch  wsolr.iczck“ 
pod obojczykam i, z a  pom ocą podskórnych 
wstrzy Klwań parafiny, w ypełn iającej rów nież 

j zapadłe policzki, aż do zarysów idealnego ow alu. 
1 Z upełnie osobny a  ."rudny rozdział zaw iera  

sztuka u su w an ia  n iepożądanych wloskow z 
tw arzy  i c ia ła  — jo  osiąga się  czasam i za  pcw 

j mocą spccyalnych proszków' lub  rzekom o iirwa-

i le za pom ocą elektro łiny , w ypalający pojedyn­
cze korzenie. Kobiety poddają się  tu ta j zabie­
gom  bolesnym  i w ym agającym  ogrom nej cier­
pliw ości — ale ceł, ja k i im przyświeca, czyni ja  
odw ażnem i i  w y.trwałem i bez granic .

In n ą  kw estyą je s t u trzym a nie lub  osiągnięcie 
pięknych włosów, dł ig irh  wancoczy lub fa lu ją ­

cych spiotów awegu istnego n im bu piękności 
kobiecej. Pachnące wody, w zm acniające tynk- 
tury  służą do pobudzenia porostu, do nadania 
blasku i m iękkości włosom, ondulacya powo­
duje m alow niczo falowanie, lecz w szystko to 
razem  wziąwszy należy do zadań względnie 
prostych  i podrzędnych. Szczytem m arzeń  n ie ­
m al każdej coniety jest zm iana naturalnego 
ko lo ru  lub  odcierAay to  też odbarw ianie i a r ty ­
styczne farbow anie w łtsów  w żądanych zm ia­
nach  dochodzi w  salonach piękności do w yżyn 
sztuki. Do liiitdaw ma jeszcze w łos ciem ny, choć­
by najp iękn iejszy  tam  uchodził za  pospońty  i  
niem odny. U biegano się za odcieniam i rudaw e- 
zło trm i, gorąco blond, Starego bronzu  lub liści 
jesie rnycn . 3iVoda utleniona-, jak o  sk ład n ik  
w szelkich specyfików, urzeczyw istn iała  te  m a­
rzenia Inny  środek, w ynalazek  osta tn ie j doby, 
um ożliw ia uzyskan ie odcieni płoiwych i  popie- 
lato-srebrnych . W-rzystkio te  cuda  dzieją się o- 
czywiście kosztem  zniszczenia n a tu ra ln e j p ięk- 
ności w łosa, k tó ry  pod ich wpływem  siaje się  
tw ardy , kruchy i  łam liw y. Cóż to jednak w szy­
stko  znaczy, wobec efektu, z jak im  ta k a  urocza  
złoto- lub  erebrno-włesa. główka o d b ija  w  ciem ­
nej loży teatru, lab tóni iw s z tu ć c e m  ś wletla 
salonu . Nie wspom inam y już wcale o  przelotnej 
i  potw ornej moozfe, n ie  p rzy ję tej ł t  sztą an i 
p rzez chw ilę w dobrem tonwarrystwła na k  lw y  
pom arańczow y, fi.jołk«wj i  niebieski, rnociaij 
powołać się  tu  można na bardzo odległą staro­
żytność Egiptu t  Assyryi. rtzymiauki i  damy 
O drodzenia barwiły sw e w łosy na kolor gorąc\ 
rudy , tub nosiły peruki u  żółtego jedwabiu, m  
m ów i legenda, że Izolda „w niatych dłoniach** 
óienniy płtuausns dwyeb: w spaniałych włosów  
zm ieniła n a  złoty, za- pomocą magicznego prosz­
ku, nabytego od zam orskiego kupca. {

Cena, jaką się  op łaca te czarodziejskie prze­
m iany , n ie  gra1 żadnej roli. Nie m a ceny, której 
by kobieta n ie zapłaciła za  piękność lub J, J 
złudzenie. Co bardziej zdumiewa* to nleskofe  
czone ofiary czasu, zdrowia i  cierpliwości, po? 
noszeme d la  tego celu. T« m ^uakrawszj m kom  
tras tem  od  ponurego tła  czasów cbecnych o d  
b ija  fak t, żo salony j^ęjauwci rios-są się  obecnll 
nieby wałą frekwencyą w stolicach krajów zwyw 
ciężorych, stojących nad brzegiem przepaści 
Ale nie je s t to fj^jjsgco nowe. Kleopatra s t» 4ł# 
s ię  d la  zwycięzcy w  Olśniewające perły , kurty, 
zany  Bizymu tańczyły na wulkanie, ffamji roc 
coca b ra ły  kąp ie le  w  m leku i  w inie, gdy ziemi* 
w s t r z ą s a j  dążenie wielkiej. rewolucyL Mary i 
Antcinetta udąc na uzaiot, oróżwwała się* ab] 
k a t  i tłum  n ie  dostrzegł je j bfladoóci. I  to  jedni 
było prawdwiwSifl piękne! f f    ~ “
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płacaną, ra tow ać budżetu  in sty tucy i b ra tn ie j, 
lecz bądź co oądź luksusow ej (skoro się nie o- 
płaca!).

Jeśli dziś nauczyciel Konsesrwatoryum, p ra ­
cujący przeszło 30 la t w tym zakładzie pobiera 
po usta tn iem  podw yższenia pensyi zn , 168 go­
dzin m iesięcznej pracy lćOO koron, czyli za go­
dzinę ciężkiej p racy (3 uczniów na godzinę) nie 
całe 8 koron, a  D yrektor K onserw atoryum  550 
koron m iesięcznie, winno są la ta  spółki To w. 
muzycznego i Koniserwa.toryum. Jeśli K onser­
w atoryum  krakow skie, do k tó rejto  insty tucy i 
żywi społeczeństwo krakow skie sym patye i zau ­
fanie (o czem św iadczy ilość uczniów) m a  s ta ­
nąć n a  wyżynie po dobitej tak im  instytucyom  
za. granicą, m usi otrzym ać możność pom yślenia 
o sobie, jako  o in sty tucy i sam odzielnej, k tórej 
>; pomocą pospieszyć m usi zarzsd m iasta  i Rząd 
polski.

Jeśli zakład ten m a się no rm aln ie  rozw ijać, 
m uszą pracow nicy jego otrzym ać tak ie  w yna­
grodzenie. by mogii bez troski o n a jp ry m ity w ­
niejszy byt pracować. Tow. muzyczne, k tó re n ie­
potrzebnie am bieyonuje, jako b iu ro  koncertowe, 
nieńzczesnemi sp e k u lac jam i pogrążać będzie 
eoraz bardziej deticętam i K or.serw aioryum .

że  Tow. muzyczne, jako jedyny czynnik ruchu  
muzycznego w - K rakow ie strac iło  swe znacze­
nie, zaśw iadczają biura . koncerto we, które po­
trafiły  sobie zdobyć większe zaufanie szerokich 
w arstw  •; k tó re chyba nie zam ykają deficytem  
s iw rh  przedsięwzięć koncertowych. Inne fun- 
k'-yo, k<óve Tow. m uzyczne spełniało daw niej, 
j;d; cnsranizacye chórrlne  i orkiest.ralue, dawmo 
Tow. m »7.vp»up wypuściło ze swych zm artw ia- 
i“ tfe rok.

Ubćr --.worzytą „Tou. .opm-oue1". a. orkiestrę. 
'-.w ; k m uzyków 11.

Z apytu ję  zatem , jak i cel m a  is tn ien ie  Tow. 
muzycznego ?

Jeśli znow u zaglądniem y w Spraw ozdania 
Tow. muzycznego, pouczą nas trzy cyfry  ilości 
członków, k tó re  przytoczę, a  k tó re laśniej i do­
bitniej zaświadczą, n iżli wszelkie wywody czem 
stało  się dzisiaj Tow. muzyczne.

W roku 18/2 m iało Tow. muz. 270 członków,
„ 1892 „ „ „ 514 członków,

1908 ,, „ „ 270 członków,
Czyż nie jes t jasuern, że Tow. m uzyczne od 

roku 1872 (wówczas Rraaow  nie m iat zapewne 
więcej jak  50.000 m ieszkańców) do r. 1908 zam ­
knęło  swe czynności? Cóż może w ym owniej o 
tem  świadczyć, jak liczba 270 członków w roku 
1908!!!

Jak  zaznaczyłem  na początku,, Tow. m uzycz­
ne zreform owane, o innem  zakresie działania 
może i powinno istnieć. Towarzya two-przed^ię 
biorca-koriicertow y/lub, dy rekeya i zarząd  kon­
serw atoryum  m usi zbaiik , utować i runąć, a  te­
go żaden rozsądny m uzyk-zawodowiec życzyć 
sobie n ie może i n ie powinien, gdyż m am y przy­
kłady żywe n a  zachodzie, jak  p iękne owoce k u l­
tu ra lne , w ydaje p raca  rozm aitych, Bach, Bee- 
thovon itp. Vereinów. Życie m uzyczne K rakow a 
przybrało na intensyw ności. Dziś m uzyk za.vo- 
dowd.ee, ten przeciętny wyrobnik muzyczny, po­
m iatany  do n iedaw na „m lasko t“, s ta ł się i zo­
stanie prnców nikiem -ohyw atelem , k tórem u spo­
łeczeństwo m usi płacić po dw a i trzy tysiące 
pensyi m iesięcznej. Czyż tnam y się ciągle posłu­
giwać obcym elem entem  napływow ym , czyż n a­
si m uzycy, ci prości robom iey muzyczni nie po­
winni otrzym yw ać odpowiedniego w ykształce­
n ia  w k ra ju , żeby zejąć tak  korzystne m iejsca. 
Czyż w K rakow ie i innych m iastach  Polski ni.ó 
pow staną liczne opery i operetki. kioYo potrze­

bować będą in stru m en ta lis tó w  j  śpiewaków-ap  
tystów . Czyż k rakow skie  K onserw atoryum  n il  
pow inno pom yśleć o stw orzeniu  k ie s  i& sinubob 
talistow , szkoły operowej, czyż n ie  pow inno p a  
m yśleć o reform ie organistów  i  ufundow aniu 
k lasy  o rganu? Zapewne, w szystko to m oi kole. 
dzy w ieazą rów nież dobrze, ja k  ja , iecz n a  w 
potrzeba jes t g ru n to w n a recnga-uizacyia Konser 
w&toryum, a  tę przeprow adzić m ogą fachów cy 
a  n ie  W ydział Tow. m uzycznego, ży c ie  pędzi 
te raz  zw łaszcza pęd ten  p rzybrał niesaiuowRi 
tempo. Któż może zaręczyć, że do roku , do dwóch 
Die pow stanie w Kra-kowie s ta ła  opera, o rk ie­
s tra  sym foniczna- Gdzież będzie wówczas Tow 
m uzyczne, k iedy  ju ż  dziś Tow. to  nic n ie  moż< 
przedsięw ziąć, n ic poważnego, bo n ie  m a  n a  t* 
śroaków  tecnnirzych , b rak  m u chóru i  orkie 
stry . W ięc co pozostaje Tow. m uzycznem u — 
sprow adzać 9ó,listów? ależ od tego są  b iu ra  kon 
certo we, n a  to  nie poi rzeba tak iego  a p a ra tu  ofi 
cyalnego, jak im  rozporządza Tow. muzyczne, t* 
robi przedsiębiorca.

A choćby się Tow. m uzycznem u udało  wrypo 
życzyć o rk ies trę  od Zw iązku m uzyków, czy 
chór od „Tow. operowego" i urządzić k o n ce rt 
to nie będzie to w ysiłek organizacyjny  Tow. mu- 
zycznego, lecz będzie się Tow. stro ić w cudze 
piórka. Celem is tn ien ia  Tow. muzycznego b y b  
to w łaśnie stw orzenie .chóru i orkiestry .

Tow. m uzyczne powinno się dobrze zasiano 
wić, ja k ą  m a obrać drogę na  przyszłość.

Towarzystwo muzyczne powinna Kaaserwato- 
' ryum wraz z inwentarzem oddać do dyspozycy-’ 
zarządowi m iasta, to winien być (pierwszy kret 
na drodze do uzdrowienia stosunków muzycz 
nych w Krakowie. Boi. Raczyński
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